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Emigracja zamorska. 


Rozmiary emigracji zamorskiej zależne są w 
pierwszym rzędzie od chwilowych warunków eko- 
nomicznych, panujących w kraju, do którego się 
omigracja zwraca. Cały szereg długoletnich ob- 
serwacyj ruchu wychodźczego, mianowicie do 
Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki, przy- 
puszezenie to potwierdza. Że jednak w dalszym 
rzędzie przystępują jeszcze czynniki inne moral- 
nej i materjalnej natury do owej przyczyny głó- 
wnej to nie ulega wątpiwości, że emigracja 
zamorska z Niemiec, kierująca się przeważnie 
do Stanów Zjednoczonych, obecnie niezmier- 
nie się cofnęła. Przyczyn tego objawu, obok 
innych względów dodatkowych szukać należy w 
niesłychanem przesileniu ekonomieznem, które 
od roku już przeszło sroży się w Stanach Zje- 
dnoczonych i tylko stopniowo zmienia się na le- 

sze. Nędza przybrała takie rozmiary, że stwier- 

dzono nawet, w austrjackim konsulacie w No- 
wym Jorka powrót sporadyczny emi- 
grantów do krajów rodzinn ych. 

Porównanie cyfr emigrantów zamorskich z 
Niemiec w ostatnich trzech latach uprzytomnia 
nagły zwrot, jaki zaszedł w roku obecnym. W 
styczniu, lutym i marcu emigrowało za morze 
wychodżców niemieckich przez porty niemieckie, 
dalej przez Antwerpję, Rotterdam i Amsterdam: 

w roku 1892 22 685 
4 1893 14.046 
„ 1894 17.333 

Dla każdego, który się choć nieco sprawa- 
mi emigracyjnemi zajmuje, cyfry powyższe bar- 
dzo wyraźną przemawiają mową. Dla uzupełnie- 
nia wykazu dodajemy, że podobnie w pierwszych 
trzech miesiącach lat dawniejszych emigracja za- 
morska z Niemiec wynosiła : 

w roku 1881 19.283 
5 1890 17.093 
x 1889 17.383 

W analogji do wykazu ogólno-niemieckiego 

otrzymujemy dla mońarchji pruskiej cyfry na- 


stępne. Wyszło za morze z Prus wychodźców 
w styczniu, lutym i marcu 
w roku 1889 11.952 
n 1890 12.315 
$ 1891 14.032 
» 1892 16.571 
6 1393 9.328 
1894 4991 


Cyfryzodnośne do Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i Prus— Zachodnich 
przedstawiają się jak następuje: 

Emigrowało za morze w styczniu, lutym i 
marcu 


z W. Ks Poznań. z Pras Zachod. 
w roku 1889 2424 2218 
i 1890 2524 2109 
„s 1891 3880 3134 
» 1892 4087 3274 
„ 1893 1574 1154 
1894 624 416 


"We wszystkich zatem cyfrach odnośnie do 
ostatnich lat trzech niezwykły stwierdzić może- 
my ubytek emigrantów. Dawniej gdy emigracja 
wezbranym potokiem opuszczała strony rodzinne, 
polskie nasze dzielnice, korzystające ze wszy- 
stkich błogosławieństw moralnych i i materjalnych 
bismarkowskiej kultury najwyższe stale wy- 
kazywały cyfry wychodźców zamorskich. Dziś 
ttosunki częściowej — jak to wykażemy — uległy 
przemianie, lecz zapewne w miejsce zmniejszo- 
nego wpływu ludności za morze wzmaga się emi- 
gracja wewnętrzna do dzielnie Zachodnich Prus 
i Niemiec. Kombinacja ta bardzo nam się wy- 
daje" prawdopodobną. Dziwnym prawdziwie wy- 
padkiem w roku obecnym wśród wszystkich 
dzielnic pruskich pierwsze zajmuje miejsce Ha- 
nower. Przytaczamy poniżej cyfrę wychodźtwa 
zamorskiego w pierwszych Aach miesiącach 
dwóch lat ostatnich z poszczególnych prowincyj 
pruskich : 


1894 1893 
z Hanoweru 943 995 
z Pomorza 616 1100 
z W. Ks. Poznańskiego 624 1574 
z Szlezwiku Holsztynu 601 801 
z Brandeaburgji i Berlina 581 1187 
a Prus Zachodnich 416 1154 
z prowincji nadreńskiej 244 581 
z Szląska 236 408 
z Hessen- Nassau 230 3899 
z Westfalii 200 881 
z Prus Wschodnich 125 346 
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Wrażenia z Wystawy. 
y. 


Kpotgkafy Bię często z zapatrywaniem, że 
artystyczną działalność klasyfikować można, tyl- 
ko wedle ściśle określonych prawideł stylu, że 
sztuka jest kosmopolityczną. Mnie rzecz przed- 
stawia się nieco inaczej. W każdem nawet po- 
wtórzeniu, w kopji, przebija się pewna cecha, 
jakiś rys indywidualny, który śledząc, można 
rozróżnić subtelności kompozycji. uwydatniające 
indywidualność danego talentu. Do takiego stu- 
djum przystąpić możnaby w analizie prac archi- 
tekty Z. Gorgolewskiego. Wzniósł on, na 
wystawy kilka budynków, które wielkością 

wybitnem przeznaczeniem zwracają Uwa- 
ystkich. Są to pawilony: Hr. Andrzeja 
jeg , Rady szkolnej krajowej, Uniwersy - 
olitechniki, tudzież Wydziału krajowego. 
je te budynki, jakby wspólną związane 
ypominają nam niektóremi szczegółami, 
starych dolno-saskich budowli A prze 
` pozór każdy ma inny charaktor, każdy 
odpowiada założeniu. W Pei br. 
massoja Potockiego, tak jak 13: zul 
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architekty kompozycjach, snać -oiy RAA" AMM | Ń OJEJ O TEWOCHOWERTENOW CNN Ki REŻ mnogością 
wieżyc zaznaczyć różnorodność i bogactwo wnę- 
trza. Tem większe jednak sprawia wnętrze roz- 
cząrowanie, żŻej potrzeby tych ozdób zewnętrz- 


nych, tam dopatrzeć się, ani domyśleć nie mo-. 


żna. "Widzimy tylko u stropu pasy szkła, które 
sprowadzają dobrze Światło na umieszczone 
okazy | 

Dzięki temu, że dach służy w tym pawilo- 
nie do wprowadzenia światła do wnętrza, wyzy- 
skano całą wysokość ścian dla rozłokowaaia 
okazowych przedmiotów. Idąc obok pawilonu, 
widzimy górne pola ścian ryglowych wypełnione 
malowanym renaissansowym ornamentem. Nam 
dla siebie ornament ten może i ładny, lecz cało- 
ścią kontrastuje tsk samo, jak ten szachalec z 
dachem i najeżonemi wieżycami. Przechodząc do 
dalszych wyżej wymienionych pawilonów, wypa- 
da na pierwszem miejscu postawić pawilon Rady 
szkolnej (hr. Kazimierza Badeniego). Wstęp do 
tego badynku z wysoką wieżycą i małemi ła- 
dnemi sąsiadkami, pokrytemi dachówką, robi 
dobre wrażenie. W tem nieco ściśnionem 0 ocze- 
niu, całość, w dobrą ujęta sylwetę, wysuwa się 
korzystnie tak, że możemy najmniejsze szczegóły 
obserwować. I tak: pod okopem dachu widzimy 
wnęk, żywo malowanym ornamentem obrany, są 
to prace uczni szkoły przemysłowej i jako takie 
chcemy je cenić. Wykonane są one, podobne jak 
i tarcza herbowa, pod kierunkiem profesora 
Rybkowskiego. Poniżej szachuiec ryglowy z nie- 
miecka fazowany, w który wstawiono szereg 
okien. Budowę tych okien zaliczyćby można do 
romańskich, a traktowanie szczegółów tychże 
odpowiada kamiennej, nie zaś drewnianej stru- 
kturze. Tak samo dziwna i niezrozumiała cała 
podstawa. Cokół ten, oszalowanio drewniane, 
traktowano jakby mur ' kamienny, zarówno w tym 
pawilonie, jak i we wszystkich innych tego ar- 
chitekta. Korzystne wrażenie całości potęguje się 
przy wejściu do wnętrza, bo widzimy tutaj to 
wszystko konsekwentnie przeprowadzone, co ze- 
wnątrz autor zaznaczył. Uwidoczniona konstru- 
kcja wiązby dachowej nadaje wystawowy wyraz 
tej hali. Dwa inne, obok nich stojące pawilony 
architekty Gorgolewskiego, mniej już bogate, 
wyróżniają się skromnością form, jak i całego 
wyglądu, od pawilonu poprzedniego. Kolorem po- 
malowania dość niefortunnym i wrażeniem, które 
sprawiają, pokrewne są pawilonowi hr. Andrzeja 
Potockiego. 

Frontem do serca wystawy zwrócony, a 
w najbliższem sąsiedztwie poprzednich, stoi pa: 
wiłon Romana br. Potockiego, którego szczyty 
z daleka widzieć można. W budowie tej prze- 
prowadził architekt myśl swoją od bardzo mało- 
wniczo założonego z cegły i kamienia cokółu aż 
do ostatnich wykończeń w charakterze gotyckim. 
Mówiąc poprzednio o budynkach architekta Gor- 
golewskiego, zaszliśmy już de drugiego centrum, 
w którego ognisku stoi fontana świetlna. Pier- 
wszy plac obeszliśmy z jednej strony, zostawia- 
jąc najważniejszy, bo pawilon przemysłowy, na 
sam koniec. 

Wrócimy do pawilonu przemysłowego do- 
piero wtenczas, kiedy zdołamy obejść cały plac, 
aby na opisie tego budynku zakończyć pogląd 
na architekturę wystawy. 

Wróćmy do fontany świetlnej, do atrakcyj- 
nego punktu przyszłych wieczorów; bo na razie 
strumienie w tysiączne barwy iskrzącej się wody, 
nie tryskają jeszcze. 

Gdy wiek temu stawiano wielkie wodotry- 
ski na placach i w parkach, oddawano miejsce 
to dla popisu rzeźbiarzowi i stosownie do jego 
kompozycji, wkładano bądź w paszczę delfina, 
bądź to w dziób łabędzia strumień wody. Dziś 
w tym nowym, skomplikowanym wodotrysku, 
przeznacza nie rzeźbiarz mechanikowi, lecz me- 
chanik rzeźbiarzowi miejsce. Dlatego też zada- 
nie artysty-rzeżbiarza, dekorowania wysokiej nie- 
kształtnej budowy i nadania jej ładnego wyglą 
du, jest dość trudne i niewdzięczne. W niniej 
szym wypadku wywiązano się z zadania zupełnie 
zadowalająco. 


nme 


Faryzeuszostwo. 


Społeczeństwa naszemu wystawia w piśmie 
Berl. Neueste Nachr, które - ak to zauważa 
Dziennik Poen. — dla swej taniości rozpowsze 
chnione jest niestety i w polskich domach, pe 
wien „starszy i dokładnie z sprawami publiczne- 
mi cbeznany mieszkaniec Księstwa", oczywiście 
należący do rzeszy „naszych najserdeczniej - 
szych“, następujące świadectwo : 

„Dopóki istniało rozporządzenie ministra 
Zedlitza, starano się ze strony polskiej repoloni- 
zować zgermanizowdne już kresy przez przycią- 
ganie dzieci Niemców katolików na prywatną 
naukę języka polskiego. Tylko obojętność (2!) 
szerokich mas polskich i niemieckich katolików 
i niechęć ich do ponoszenia ofiar dla celu, który 
nie uznawali za konieczny (U, zaradziła temu, 
że rozporządzenie Zedlitza nie przyprawiło nie- 
mieckości o takie straty, jakich się po polskiej 
stronie spodziewano. Prasa polska dotąd milczała 
o fiasko, jakie zrobiła prywatna nauka języka 
polskiego. 

Dopiero teraz uchylono nieco zasłonę, a 
Kurjer Pozn. wyznał, że w ostatnim czasie za- 
ledwie w 40 szkołach udzielano prywatnej na 
uki języka polskiego. Nie będzie zbyt śmiałe 
twierdzenie nasze, że niższe warstwy ludności 
polskiej, którym za wiele już było służyć nadal 
Jeszcze jako objekt hecy, prowadzonej w prasie 
i przez agitatorów w rozlicznych towarzystwach 
polskich, serdecznie były rade, gdy prywatna 
nauka języka polskiego ustała. (?1) 

Obecnie, gdy według brzmienia reskryptu 


¿1 Boesego niemożliwem jest zaprowadzenie nauki 
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wychodzi codziennie niewyłaczająe niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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języka polskiego w niemieckich stronach, ponie- 
waż w nich po największej części nauka religji 
na średnim stopniu nie jest udzielaną w języku 
polskim. stara się duchowieństwo narodowe w 
ten sposób dojść do celu, że pobudza ludność 
do hurtownego wysyłania petycji o zaprowadze- 
nie najprzód polskiej nauki religji. Czy to się 
uda, należy odczekać. “ 

Podług świeżych dóniesień Dzien. Pozn. 
bodaj im się to uda. Mimo energicznego nawo 
ływania ze strony duchowieństwa i najgorli. 
wszych szermierzy narodowo polskich usiłowań, 
bardzo nielicznie ojcowie rodzin podają wnioski 
w tym kierunku Nawet $ë kupują dla dzieci 
potrzebnych do nauki języka polskiego tanich 
książek do czytania, skułkiem czego dzieci ża- 
dnych korzyści nie odnoszę z tej nauki. 

Agitacja w tym kierukku nie udaje się, po- 
nieważ niższe warstwy ludności olskiej nie są 
dojrzałe dla usiłowań intefgencji polskiej (2), a 
z drugiej strony, ponieważ ci prości ludzie, któ. 
rzy z dziećmi w domu rozmawiają po polsku 
i widzą, że one biegle władają tym językiem, 
nie podzielają obaw inteligencji, że przez wyłą- 
cznie niemiecką naukę w arkole, dzieci ich ule- 
gną wynarodowieniu; obawę tę uważają jako 
wymyśloną celem wywołanią niezadowolenia.” (??) 

Oto obelga, którą rzucą w twarz społeczeń 
stwu naszemu pismo niestety į w domach pol- 
skich trzymane. Najlepszą odpowiedzią na tę 
obelgę będzie, jeżeli społeczeństwo nasze jak 
n jenergiezniejszą rozwinie skcję, aby reskrypt 
ministra Bossego o ile możności wszedł w życie 
we wszystkich szkołach swiedzanych przez 
dzieci polskie. Po drugie, pismo to, jak wszy- 
stkie inne pisma niemieckie, które zawzięcie 
względem żywiołu naszego występują, nie po- 
winny sz w żadnym domu Ph ert 
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Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 
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Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 18. czerwia. 

Wyścigi konne. 

„Bitwa Racławieka* panorama na wy- 
Sa krajowej) otwarta od 8. raro do 9. wieczorem. 
Wstęp 1 zł. 

Na placu wystawy w sali loncertowej: „Dwa 
dni szczęśliwe", komedja w 4 aktch Frano. Schoen- 
thana i G. Kadelburga. 

Wtorek 19. czerwca. 

Wyścigi konne. 

Koncert muzyki wojskowej »5. pp. przed gma- 
chem komendy korpuśnej. Początk o godz. 6. wie- 
czorem. 

Kalend«rz. Poniedziałek (8.): Marka i Mar- 
celina. Wschód słońca o godinie 4. minut 5, 
zachód o godzinie 7. minut 57. 

Bal paniesski. Wieczór oegdajszy, co minął 
jak sen przyjemny, nie zebrał rielkiej ilości panien 
naszych, nie był to więc bal panieńki, lecz bal ładnych, 
ba najładniejszych panien. Istonie — bez przesady 
dawno nie widzieliśmy tyle piękn<ch twarzy, 60 onegdaj. 

Kwiat naszej inteligencji z dodatkiem małej 
liczby arystokracji, zebrał się wdoraj, by przypomnieć 
sobie chwile karnawałowe, więc we trzydzieści i dwie 
par bawiono się ochoczo, przez cały wieczór. Tańce 
prowadził p. Żeleński. Najpiękiiej wypadł kotyijon 
przy elektrycznem różnokolorowim oświetleniu. Prze- 
konaliśmy się podezas tego tań®, że stroje pań były 
w przeważającej liczbie białe, wydatniały więc bar- 
dziej jeszcze urodę tancerek. 

Na bal panieński przybyli między innemi: Pani 
namiestnikowa Baleniowa z cók} pną Wandą hr. 
Badenianką, jako przewodniczycą komitetu balu, p. 
ministrowa Zaleski z córkami ks. Pawłowie Sapie- 
howie z ks. Windichgratz, W- Stanisławowa Bade- 
niowa, p. Marchwicka, pp. Augustynowiczowie, pp. 
Wiktorowie, pani Kąrnicką z córką (z Królestwa), 
p. Trzeciecki, z Dymwa z córkami, pani Jełowioka 
z córkami, pani Dłygoszowski z córką i w. i. 

Prócz uroczej zbawy, był i bufet, gdzie za mar- 
nego guldena na cel dobroczfnne, każdy „zgłodniały * 
mógł być bezwzględiie zadowolonym. 

Tam główna załuga niestrudzonej pani Werne- 
rowej. Bal, chociaż niedopiseł pod- względem liczby 
osób, przeciągnął się do 3. zrana. 

Goście na wysawę.; Wczorajszym rannym po- 
ciągiem umyślnym, iącym od Krakowa, przybyło 
maóstwo osób dla zwidzenia wystawy. Pociągi te, 
przewożące po znacznie żniżonych cenach, przyczynią 
się wiele do ożywienia ruchu wystawowego w święta 
i niedziele, zwłaszcza, % nietylko Kraków,ale i oko- 
lice, KE kolej przecięte, 2 nich korzystają. 

O tramwaju elektrycznym mamy znowu do 
zanotowania kilka szczegółów. Świadczących, że pp. 
Siemens i Halsky nieczuli £ DA wszystkie nawoły- 
wania opinji i władzy. Przypadki, grożące nawet 
bezpieczenstwu życia pasażdów, jak zetknięcia, za- 
palanie się wagonów, pękanie hamulców itp., zda- 
rzają się ciągle, a zarząd tak jest nie dbały, 
że pozwala świadomie na kursowanie 
wozów zepsutych, jak to onegdaj przy 
sposobności zapalenia się wozu spraw- 
dzono. 

Przytem ruch jest ciągle nieregularny. Po trzy 
i więcej wozów, jeden za drugim. przebiegają pewną 
przestrzeń, a później następują pauzy, PO pół godziny 
i dłużej trwające, Nie przestrzegają też kondukto- 
rowie przepisów co do ilośpi osób przewożonych i 
szybkości jazdy. 

Że zarząd tramwaju, dbający jedynie o wycią- 
gnięcie jak największych zysków, tak sobie wszelkie 
przepisy lekceważy. można do pewnego stopnia zro- 
zumieć, ale że władze, powołane do czuwania nad 
porządkiem i bezpieczeństwem w mieście, na to po- 
zwalają, to już trudniejsze do pojęcia. Czy ma się 


jemn powierzoną została, jako urzędnikowi Wydziału 
krajowego, z mocy jego urzędu publicznego ?* 

Na to pytanie sędziowie przysięgli odpowiedzieli 
dwoma głosami tak, pięcioma głosami 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują wa Lwowie 
Jedynie I wyłączania : 
Biore Administracji „Dziennika Polskiego” . Piae 
aeki 1. 61 7” w domn pana Kiselki. 
We Wiedniu : ne Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 
m D H. Schalek, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
iJ. Denneberg ; w Berlinie arcie, Kolonji, 
Hassenstein et Vogler i G. w Daube ; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
dł du Four. 
głoszenia przyjmuje się za opłatą 10 tów od j 
wiersza drobnym tate (peiit. «Piwa yo 
Doniesienia » ślubach, zaręczynach i inne LEJ komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct 
Prywatne korespondencje 13 i nekrologja BO ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomięszkania 
i sklepy po 1 ct. od azu, 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od az e ai m i na DA A M 
Koy. poka radykalnych środków po- | dorożkarza — czy to, gdy on nie chce jechać, jak- 
Jakiś groźny wypadek zapisze się w pa- | kolwiek nie jest zajęty, czy, gdy radby skorzystać 


mięci mniejszą lub większą liczbą ofiar ? 

Zdaje się, że nie należałoby dopuścić do czegoś 
podobnego, choćby nawet tramwaj miał przestać na 
jakiś czas funkcjonować. 

Nowe nieszczęście — elektryczne. Od nao- 
cznego świadka otrzymujemy następującą wiadomość : 
Onegdaj wieczorem o godz. 7. wsiadłem do elektrycznego 
tramwaju, aby się udać na plac wystawy. Po drodze 
przyszły mi czarne myśli do głowy na temat wy- 
padków z tramwajem i ciekawość mnie brała, czy 
też dojadę cały. Droga do stryjskiego parku przeszła 
suczęśliwie i znałazłszy się koło szkoły św. Zofji już 

miałem wysiąć z tem przeświadczeniem, że wazeńkie 
rozsiewane o elektrycznym tramwaju złe wieści, a 
tylko reporterskim wymysłem i czarną intrygą na t 
nowo modne wehikuły. Nagle ujrzałem wóz pędzący 

w szalonym rozpędzie z góry od wystawy i to z 

Raah jakiej się nie spotyka przy amerykańskich 
osławionych pociągach. Z ulicy Dąbrowskiego wy- 
jeżdżał w tę porę wóz roboczy dwoma końmi za- 
przężony. Krzyk wydobył się z piersi pasażerów 
tramwaju elektrycznego, bo o zatrzymaniu wagonu 
rozpędzonego nie było już mowy. Woźnica wozu za- 
ciął wprawdzie konie i chciał umknąć, ale w tej 
chwili wagon tramwaju wpadł nań całym pędem. 
Rezultat łatwy był do przewidzenia: Wóz  rozleciał 
się na dwie połowy, woźnica wpadł zgnieciony mię- 
dzy deski wozw, konie zaś z drugą połową peleciały 
spłoszone ku Żelaznej Wodzie, Biednego woźnicę za- 
brała za chwilę potem stacja ratunkowa, a elektry- 
czny tramwaj zanotował do kroniki swego krótkiego 
acz nieudolnego żywota nowy wypadek. 

Sprzeniewierzenie.  Popołudniowa rozprawa 
rozpoczęła się o godzinie '/,4. po południu ostateczne- 
mi wywodami zastępcy prokuratora p. Oleńskie- 
go i obrońcy dr. Michała Greka. 

Przemówienie prokuratora bardzo 
wyczerpujące trwało prawie dwie godziny. 

Następnie przemawiał dr. Grek, który w obronie 
swej wyzyskał wszystko, co tylko na korzyść oskar- 
żonego podnieść było można. 

( Wyrok.) 

Po duplice prokuratora, replice obrońcy i resume 
przewodniczącego, radcy p. Zułrzyckiego, udali się 
sędziowie przysięgli o godzinie 8. wieczozem na na 
radę, która trwała do godziny 10. 

Zwierzchnik ławy przysięgłych Ramułt 
werdykt następujący : 

Pierwsze pytanie główne: „Czyli oskar- 
żony Konstanty Kijański, jest winien, Ż w czasie od 
sierpnia 1893 roku do połowy lutego 1894 roku we 
Lwowie zatrzymał 
przeszło 100 zł., 


spokojne a 


ogłosił 


i przywłaszczył sobie 
a nawet przeszłe 300 zł., 


gotówkę 
która 


tak, z opuszczeniem słów, 
działu krajowego it. d. Pięcioma głosami 
tak, z [opuszczeniem słów i przywłaszezył 
sobie, jako urzędnik z mocy jego urzędu. 

Na drugie pytanie główne, odnoszące się 
także do zbrodni sprzeniewierzenia, odpowiedzieli sę- 
dziowie przysięgli dwoma głosami tak, 
cioma głosami tak, z opuszczeniem słów „jako 
urzędnikowi it. d.“ Pięcioma głosami tak, 
z opuszczeniem słów „z mocy jego urzędu“. 

Na podstawie tego werdyktu trzybunał ogłosił 
wyrok, skazujący Konstantego Kijańskiego na dziesięć 
miesięcy ciężkiego więzienia 
postępowania karnego. 

Sala przepełnioną była publicznością, 
także wiele pań. 

Premiowe strzelanie p. Antoniego Kndersa od- 
będzie się na strzelnicy dziś w niedzielę dnia 17. b. m. 

Wspaniały gmach dla kliniki położniczej już 
prawie na ukończeniu. Zbudowany kosztem kraju, o 
froncie 100 metrów, z pięknemi smukłemi wieżyca- 
mi po obydwu rogach, z obszernym westibulem, sze- 
rokiemi schodami i korytarzami i pojedyńczą, ale 
gustowną fasadą, można ten gmach śmiało zaliczyc 
do najpiękniejszych monumentalnych budowli naszego 
grodu, a urządzenie wewnętrzne odpowiada najzupeł- 
niej wszystkim 


Jako urzędnikowi Wy- 


pię- 


i ponoszenie kosztów 


przybyło 


Słowem 
się mogą 
ludności. 
na którą 
Oto przystęp 


nowoczesnym wymogom. 
kraj nasz i miasto śmiało poszczycić 
tym nabytkiem dla wiedzy i 
I tu jednak jest pewna 
zwracamy uwagę 


pożytku 
wielka wada, 
sfer miarodajnych. 
do tego gmachu jest prawie niemożliwym. — 
lieska wąziutka, zaułuwo «a jak gdyby na 
uragowisko przedrzeźnia się wspaniastinu amachowi 
naprzeciw stojąca rudera z realności ]. 3 B, świecąca 
odrapanemi scianami. Skoro kraj mógł ofiarować 
krocie do wybudowania tego monumentu, to sądzimy, 
jeszcze poświęcić kilka set zł. na upo- 
rządkowanie ulicy i umożliwienie przystępu do tej 
krajowej lecznicy, a w porozumieniu z gminą mo- 
głoby to jeszcze przed przyjazdem cesarza do Lwowa 
nastąpić, ani wątpić bowiem należy, że spadkobiercy 
6. p- Kisielki dla tak pięknego celu mały skrawek 
gruntu ku rozszerzeniu tej ulicy odstąpić zechcą. 
Skargi na fiakrów lwowskich, pod względem 
ilości, w jakiej codzień napływają do każdej z reda- 
koyj pism codziennych, mogą się chyba równać ze 
skargami na osławiony ten tramwaj elektryczny. 
I musielibyśmy zaiste — z uszczerbkiem dla spraw 
innych — poświęcać mnóstwo miejsca w codziennej 
kronice dla złorzeczeń i narzekań publiczności na te 
dwa rodzaje miejskich środków komunikacyjnych, 
gdybyśmy chcieli bodaj drobne ich części w łamach 
naszych przedrukowywać. Specjalnie co do fiakrów, 
musimy jednak zauważyć, że gdyby dyrekcja policji 
faktycznie z całym wysiłkim energji i surowości Ści- 
gała każde choćby najdrobniejsze przewinienie naszych 
dorożkarzy wszelkiego gatunku, to przecież po nie- 
jakim czasie nastąpiłaby poprawa obecnych wprost 
zupełnie niemożebnych stosunków. Trzeba atoli konic- 
cznie, iżby publiczność — we własnym interesie — 
dopomagała organom bezpieczeństwa w tem dziele 
poprawczem. Należy przeto o kaźdem wykroczeniu 


że wartoby 


rem co dnia, 


ze sytuacji i cenę za jazdę dowolnie dyktuje --- 
doncsić niezwłocznie do poiieji, bądź za pośredni- 
etwem najbliższego stójkowego, bądź osobiście w do- 
tyczącem biórze policyjnem, a w takim razie jeden 
uczyni wiele dobrego dla wszystkich. Zasłużona 
ostragkara powinna wtedy nie minąć winowajcy i pP. 
dorożkarze widząc, że publiczność nie żartuje, zanie- 
chają swych praktyk dotychczasowych. 

Wszelakoż przy tej okazji musimy po raz nie- 
wiadomo który zwrócić uwagę policji, że jak dotych- 
czas. wcale nie weszła w życie reforma 
w tym sensie, iżby przed bramą wystawowa utrzy- 
mywano przynajmniej dziesięć dorożek, stale 
tam przeznaczonych. Skutkiem tego, wieczo- 
zwłaszcza w słotę, formalny płacz i 
zgrzytanie zębów słychać wśród publiczności, powra- 
cającej z wystawy. Mężczyznom jeszcze pół biedy— 
ale dla pań naszych, jeśli w dodatku która nieko- 
niecznie zdrowa i silna, kacji po chłodzie, deszczu 
i błocie do miasta może spowodować niesłychanie 
smutne następstwa. 

W interesie tedy i wystawy i mieszkańców 
Lwowa, domagamy się z całą stanowczością natych- 
miastowego desygnownnia stałej inspekcji do- 
rożkarskiej wieczór przed wystawą, co najmiej 
z dziesięciu wehikułów. O to, iżby ei panowie nie 
mieli stąd znacznych korzyści, niechaj nikogo głowa 
nie boli! 

Falsyfikat srebrnego guldena zakwestjonował 
portjer hotelu Krakowskiego u jednego z gości. 

Pedrzucons dziecię. Aniela Bocek, służąca, 
podrzuciła wczoraj na podwórżu realności pod L 16 
przy ulicy Janowskiej swe dziecię, około roku liczyć 
mogące. Dziecię zabrała do siebie jedna z tamtej- 
szych lokatorek. Wyrodną matkę aresztowano. 

Kradzieże. Dawid Marguies, muzykant, zamie- 
szkały pod 1. 10 przy placu Gołuchowskich, doniósł 
policji, że wezoraj rano, gdy on był pogrążony we 
śnie, nieznajomy sprawca dostał się do jego mie- 
szkania i skradł mu zegarek srebrny z takimże łań- 
euszkiem, tudzież parę ciemnych spodni i jasną 
kamizelkę łącznej wartości 30 zł. 

W nocy na 16. b. m. niewiadomy sprawca 
wlazł przez otwarte okno do garderoby mieszkania 
hrabiny Mierowej przy ulicy Piekarskiej pod 1. 22 i 
skradł tamże dwadzieścia pięć prześcieradeł, pięć po- 
duszek i dwanaście ręczników. Bielizna była zna- 
czona ezerwonemi literami H. M. Szkoda wynosi 
140 zł. Złodziej nie mające świecy, zapalił jakieś 
pudełko, od którego zajęła się komoda i dywan — 
lecz ogień sam zagasł. 

Z zamkniętego sklepiku przy ulicy Janowskiej 
pod l. 63 skradziono ubiegłej nocy na szkedę Leona 
Thoma męki wartości 10 zł., chleba za 4 zł., oraz 
męskę zarzutkę. 

Narowisty koń. Dorożkarz nr. 54 posiada ko- 
nia, widocznie znarowionego, wczoraj bowiem na ul. 
Kopernika koń ten, przypemniawszy sobie snać młode, 
może wojskowe lata, skoczył na chodnik i wybił 3 
szyby w kamienicy 1. 17. 

Pożegnanie. Dr. Stahlbergera nowo mia- 
newanego prymarjusza szpitala powszechnego w 
Stryju, żegnało onegdaj w kasynie miejskiem kółko 
przyjaciół skromną ucztą; reprezentowani tu byli 
ludzie różnych zawodów, co jest najlepszym dowo- 
dem, jaką sympatją ogólną cieszył się u nas dr. 
Stahlberger. 

Dziatwa szkoina a wystawa. Z Żydaczowa 
piszą do nas: W miasteczku naszem ukonstytuowrł 
się d. 3. bm. komitet pod przewodnictwem marszałka 
tutejszej rady powiatowej p. Winniekiego, w celu 
wysłania z żydaczowskiego okręgu szkolnego dzia- 
twy szkolnej, na wystawę krajową, podezas feryj 
nadchodzących. Komitet ten zaprosił właścicieli dóbr, 
księży i osoby wybitniejsze w powiecie, do zbierania 
prywatnych składek, na pokrycie kosztów wycieczki, 
a zarządy szkół zawezwał do przedłożenia listy kan 
dydatów, mających zwidzić wystawę. Termin nadse- 
łania składek i list kandydatów oznaczono do 15. 
lipca br Wybrano też komisję wykonawczą, w skład 
której weszli pp.: Gałecki, starosta, jako przewodni 
czący, Skrzyński, właściciel dóbr Żurawna, Sawczyń- 
ski, notarjusz, ks. Iewicki, gr. kat. paroch z Iwa- 
nowic, jako członkowie; Lewandowski, inspektor 
szkół ludowych, jako skarbnik, Mykitka, nauczyciel 
szkół ludowych, jako sekretarz. 

Katastrofa w Karwinie. W uzupełnieniu szcze- 
gółów telegraficznych o strasznym wybuchu w szy- 
bach hr. H. Larischa w Karwinie, notują pisma 
wiedeńskie, że same kopalnie, a mianowicie szyb 
„Jan“ był w r. 1885 widownią katastrofy, w której 
Strachy dynię przeszło 100 ludzi. Mianowicie w dniu 


6. marca 1885 nusus] tam wvbuch gazów, skutkiem 
czego szyb został zasypany, A oceni. drzewne 


w płomieniach stanęło. Z 188 robotników, zAmiaw.., 
tych w szy ble, 165 zginęło, częścią skutkiem udn- 
szenia, częścią spalenia się. Straszny ten wypadek 
był do tej pory najcięższym, jaki się zdarzył w Ostra- 
wskim rewirze węgla, lecz niestety ten ostatni z 14. 
bm. pod względem liczby ofiar daleko w tyle pozo- 
stawia za sobą ów z r. 1885. 


4 Wystawy, 
Pierwsza wycieczka. 

W sobotę tedy wieczorem przybyła do Liwo- 
wa pierwsza wycieczka na naszą wystawę. Go- 
ście to niezwykle mili i drodzy — młodzież, kil- 
kanastolotnia przeważnie, która pod wodzą swych 
nauczycieli przyjechała do nas aż z kresów oj- 
czyzny naszej, z Bukowiny, by tutaj podziwiać 
owoce wytężonej pracy narodowej, by pokrzepić 
serca, wzmocnić wiarę w lepszą przyszłość na- 
rodu. "Witamy ich serdecznie i otwartemi ramiony, 
życząc, by ten dzień jeden, spędzony w murach 
Pama grodu naszego i wśród dziwów wystawy, 
wyrył się niezatartemi zgłoskami w ich sercu i 
pamięci, by przyniósł im prawdziwy pożytek, by 
wrażenia, jakie stąd wywiozą, przyczyniły pS ~do 
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wyrobienia z nich dzielnych obywateli, jakich 


tak bardzo, szczególnie tam na kresach nam po- 


trzeba! 
Czołem, kresowa młodzi! 
* 


Pociag, wiozący naszych miłych gości, przy- 
był do Lwowa punktualnie o godzinie 6. min. 
36. wieczorem według zegaru kolejowego. Na 
pół godziny już przedtem znacznie zwiększony 
ruch na dworcu i peronie kolejowym zapowia- 
dał, że niebawem odbędzie się tu niezwykła uro- 
czystość. Na prawym końcu peronu ustawiła 
się kapela uczniów szkoły im. św. Anny z dyrygen- 
tem swym prof. Urbankiem na czele. Obok ugru- 
pował się komitet przyjmujący, złożony z grona 
nauczycielskiego szkoły im. św. Anny z dyre- 
rektorem Zawadzkim i katechetą tejże szkoły, 
tudzież z przedstawicieli gron nauczycielskich 
innych szkół ludowych miejskich. Przybyła także 
na kolej niestrudzona pani Wernerowa, która 
przygotowała przyjęcie i ugoszczenie młodzieży 
czerniowieckiej w czasie jej pobytu we Lwowie. 

Dalej cały prawie peron zapełniły rzesze 
publiczności, przybyłej z miasta na (powitanie 
tyłe pożądanych gości. Wszyscy z niecierpliwo- 
ścią wyczekiwali przybycia pociągu. Nareszcie 
odezwały się dzwonki sygnałowe, a równocze- 
śnie muzyka zaintonowała wieniec polskich pie 
śni. Pociąg zajechał przed peron i za chwilę 
wysypała się z wagonów gromada dziatwy, rozra- 
dowanej widocznie i zachwyconej całą podróżą. 
Najpierw wyszły panienki i uszykowały się na- 
tychmiast w dwa szeregi, następnie chłopcy 
przemaszerowali dwójkami i ustawili się tuż 
przed dziewczętami. Karność i porządek w tych 
młodziutkich zastępach były zdumiewające — 
na twarzach prawie nie było znać zmęczenia. 
Dzielna to dziatwa! 

Gdy nareszcie wszyscy zajęli już przezna- 
czone im miejsca, z grona dziewcząt wystąpiła 
młodziutka panna Dąbrowska i wygłosiwszy 
piękny patrjotyczny wierszyk, wręczyła p. Wer- 
nerowej imieniem swych towarzyszek i towarzy- 
szy bukiet. Wzruszona do głębi pani W., ze 
łzami w oczach dziękowała za tę niespodziewa- 
ną owację. 

Teraz wystąpił profesor szkoły św. Anny 
p: Gałecki i w krótkich, ale bardzo ciepłych i 
serdecznych słowach powitał przybyłych. Mło- 
dzież odpowiedziała na to powitanie trzykrotnem 
gromkiem „Czołem*, poczem wyruszono do mia- 
sta. Panienki zajęły miejsca w dwóch wagonach 
tramwaju konnego i dwóch tramwaju elektry- 
cznego, ofiarowanych bezpłatnie przez oba towa- 
rzystwa, zaś młodzież męska, z muzyką na czele, 
wyruszyła do przeznaczonej jej kwatery w kuchni 
ludowej przy ulicy Blacharskiej. Przez cało mia- 
sto pochodowi towarzyszyły tłumy ludności. 
Malcy maszerowali czwórkami w ordynku iście 
wojskowym, a prawie wszyscy przystrojeni byli 


w batorówki z sokolemi piórami, co nader miły | 


dla oka przedstawiało widok. Panienki i starsze 
osoby znalazły pomieszczenie w gościnnych sa- 
lach „Gwiazdy*. 

Ogółem przybyło osób 244, z tego młodzi 
obojga płci 231. Jako delegaci „Koła polskiego“ 
na Bukowinie, przybyli pp. Sołtyński i redaktor 
Kołakowski, Koło pań przedstawia p. Welleno- 
wa. Nadto przybyło 2 dyrektorów szkół ludo- 
wych, katecheta ks. Opolski, 10 nauczycie'i, 5 
nauczycielek i 2 zakonnice Marjanki z swojemi 
wychowanicami. 

Przejeżdżającym zgotowano niespodziane a 
miłe owacje w Kołomyi i Stanisławowie. W Ko- 
łomyi, gdzie przyjęto ich sutem śniadaniem, 
urządzonem przez tamtejsze „Koło pań* i „Tow. 
pracy kobiet‘, powitał serdecznie młodych wy- 
cieczkowców burmistrz miasta p. Asłan; w Sta- 
nisławowie znów, gdzie miejscowe „Koło pań“ 
przyjęło młodzież obiadem, wyległa na dworzec 
cała tamtejsza ludność. 
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w Capodistrii (Istrja). 
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= Dzisiaj o godzinie pół do 6. rano wysłuchali 


nasi goście mszy św. w katedrze, poczem zjadł- 
szy śniadanie wyruszyli na wystawę. O godzinie 
7. rano rozpoczynają zwidzanie wystawy od pa- 
noramy bitwy Racławickiej. Z uznaniem pod- 
nieść należy, że tak dyrekcja wystawy, jak za- 
rząd panoramy udzieliły odpowiednich zniżek. 
O godz. 38. popołudniu odbędzie się obiad w re- 
stauracji Drehera, przy którym przygrywać bę- 
dzie muzyka szkoły św. Anny. 

Młodzi zabawią we Lwowie prawdopodobnie 
do jutra rana. 

* 4 * 

Arcyksiążę Reiner, który musi odbyć inspe- 
kcję w Złoczowie, niespodzianie przybył onegdaj 
og.4. po południu na wystawę. Niepoznany kupił 
bilet wstępu i udał się wprost do panoramy ra 
cławickiej, gdzie również kupił bilet. Panorama 
podobała mu się nadzwyczajnie i zabawił tam 
pół godziny. —, 

Z panoramy udał się do pawilonu przemy- 
słowego. Dyrekcja, dowiedziawszy się o przyby- 
ciu arcyksięcia, zajęła się zaraz jego osobą i 
przywitali go: ks. Sapieha, hr. St. Badeni, dr. 
Marchwicki, p. Mikołasz i nam. hr. Badeni. 

Po szczegółowym zwidzeniu pawilonu prze- 
mysłowego, udał się arcyks. do pawilonu uniwer- 
sytetu i politechniki, następnie zaś do  pawi- 
lonu rady szkolnej krajowej i pawilonu Wydziału 
krajowego, dalej zwidził mansoleum Matejki, 
a w końcu pałac sztuki, wyrażając się z wiel- 
kiem uznaniem o polskiej sztuce. 

O godzinie pół do 7. wieczorem odjechał 
arcyksiążę do miasta, a przed odjazdem zapo- 
wiedział, że dziś między 10., a 11. godz. zwidzi 
znowu wystawę, która zrobiła na nim nader ko- 
rzystne wrażenie. Arcyksiązę!dodał, że o godzinie 
8. pe południu musi odjechźć ze Lwowa, a 
chciałby przedtem dokładnie zwidzić naszą wy- 
stawę. 

Arcyksiążę poprowadzony przez namiestnika 
na terasę pałacu sztuki, wyraził się z zachwy- 
tem o widoku, jaki roztacza się z terasy na całe 
miasto. 

* * * 

Onegdaj popołudniu zwidził naszą wystawę 
p. Mikołaj Dumba członek izby panów i znany 
mecenas sztuki. 

Dziś przyjeżdżają do Lwowa i zwidzą na- 
szą wystawę pp. Erazm Jerzmanowski, znany 
filantrop z Nowego Jorku i szef sztabu jeneral- 
nego br. Beck z Wiednia. 

* 


* * 

Automaty fotograficzne rozpoczęły wczoraj 
swoją funkcję, a wypuszczane przez nie obrazki 
są wcale nie złe. Publiczność dość licznie ko- 
rzysta z tego rodzaju uwieczniania się. 


* * 

Z powodu zażaleń publiczności na brak do- 
rożek przy bramie wystawy, dyrekcja policji 
urządziła stałą inspekcję dorożek. Żołnierze po- 
licyjni, stojący przy głównej bramie, mają nu- 
mera tych dorożek zapisane i kontrolują ciągle, 
aby dorożki jadąc z gośćmi do miasta, zaraz do 
bramy wystawy wracały. 

+ 4 * 

Udający się na wyścigi, mogą przez plac 
wystawy przejść bramą koło boiska gimnasty- 
cznego, skąd już bardzo blisko jest do toru wy- 
ścigowego 1 pieszo ten kawał drogi przejść mo- 
żna. Wobec trudności otrzymania dorożki i pod- 
wyższenia taksy dorożkarskiej do toru wyścigo- 
wego, korzystniej jest o wiele udać się przez 
plac wystawy. b 

> * 

Onegdaj zwidziło wystawę 4017 osób, z te- 
go panoramę zwidziło 400 osób, pałac sztuki 
248, zaś pawilon Matejki 290 osób. 

* 4 


* 
Moskowskije Wiedonosti postanowiły wre- 
szcie zabrać głos w sprawie naszej wystawy i 


rebotników 
przy wyrobach 


byli. Zgłeszenia do 
438 


gotowe dn użycia, 


okien, 
wozów, 


schodów , drzwi, 
ścian, sufitów, 


155 


M PROCZ 


woni urynie. 


Wewiórskiego, 
i Beisera. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 8; ulica Halicka l. 11. 
KRAKOW, Sukienuice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek |. 2. 


50 ct. 


„ Wydawca. Józef Laskcwnicki. 
|— 


I litr Wina białego stołowego 


bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


60 ct. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


Farby olejne 


szybko 
schnace, d: malowania 
domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 


bryczek, 
tarautasów, i t. p poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek l. 38. 


SANTAL ce MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowan i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzada “ut čŁki, nie utradzaj, żołąd 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 


Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha 
Ruckera,  Sklepińskieg 
17 7 


w najlepszem gatunku i w ogromnem wyborze francuskie, angielskie i krajowe 
najtaniej nabyć można tylko w pierwszej krajowej perfamerji „FLORA“ 


l litr wina czer« onego 


stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 


o jej otwarciu umieściły dość obszerną korespon- 
dencję ze Lwowa. Tytuł gazety wystarcza 
chyba aż nadto, aby się domyśleć, w jakim to- 
nie jest ona pisaną. Z mnóstwa kłamliwych in- 
synuacyjii fałszywych szczegółów przytoczy my 
tylko jeden. Według korespondenta więc na wy- 
stawie skończony „tylko“ pawilon główny, a 
innc dopiero się budują! Cel takich wiadomo- 
ści jest aż nadto jasny, dlatego też wolimy go 
bliżej nie dotykać 


S ea 
Wiadomości literackıe i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w poniedziałek na 
placu wystawy w sali koncertowej: po raz trzeci 
„Dwa dni szczęśliwe" („Zwei glückliche Tage“), 
komedja w 4 aktach Fr. Schoenthan'ai Kadelbnrg'a ; 
jutro we wtorek w teatrze hr. Skarbka: „Prorok“, 
wielka opera w 5 aktach Mayerbeer a. 


ZZ O ZZ w 
Telegramy „Dziennika Polskiego 

Wiedeń 17. czerwca. Ministerstwo sprawie- 
dliwości pracuje nad zestawieniem sędziów, ma- 
jących otrzymać rangę radców, tak, żeby w 6 
tygodni od chwili sankcji ustawy, ogłosić już 
nominacje. Do rangi Y przejść mają prawo sę- 
dziowie według starszeństwa ale także według 
miejscowości, w której są sędziami. We wielu 
wypadkach młodsi ursędnicy są sędziami w wię- 
kszych miastach, ztąd pole do zakulisowych sta- 
rań, zachodów, a nawet intryg. 

Dowiaduję się także, że między minister- 
stwem skarbu, a ministerstwem sprawiedliwości 
toczą się rokowania, to do pomnożenia sił 
sędziowskich w Galicji. Ministerstwo 
sprawiedliwości wypracowało mianowicie projekt, 
według którego koszt pomnożenia wyniósłby ro- 
cznie pół miljona. 'frudności są ze strony mini- 
sterstwa skarbu 

Niezależnie od tej akcji, mają siły sądu 
obwodowego w Przemyślu być pomnożone 
już w roku 1895, a to o jednego radcę, jednego 
sekretarza, dwóch sdjunktów i kilku urzędników 
manipulacyjnych. 

miedeń 17. ezerwca. Ministerstwo obrony 
krajowej zamierza otworzyć odrębny korpus ofi- 
cersko lekarski obrony krajowej, przez co w Ga- 
licji otworzy się około 60 posad. 

Wied»ń 17. ezerwca. Cesarz sankcionował 
ustawę, nadającą gminie Kraków prawo po 
bierania liceneyjnej taksy na rzecz ubogich. 

Bud:peszt 17. czerwca. Także druga kon- 
ferencja magnatów spełzła na niczem i dziś już 
można na pewne liczyć na odrzucenie ślubów cy- 
wilnych w izbie magnatów, większością około 15 
głosów. 

Rzym 17. czerwca. Król i królewicz złożyli 
Crispi' emu wizyte 

Wieczór wyrawiła publiczność przed mie- 
szkaniem Crispi'tgo demonstrację na cześć jego. 

Notowany aiarchista Alban! został are- 


eztowany. 

Karwin 16. zerwea. Dzis odbędzie się po- 
grzeb ofiar. 

Larisz, ktry wreszcie przybył, wyruszy 
na czele wszystkiłh urzędników i robotników. 

O powstaniu Katastrofy dotychczas są tylko 
domysły. Eksplozje szły jedna po drugiej. W no- 
cy na piątek i w piątek do południa było ich 
jeszcze kilka. 
R IE La o PoE 


i 


AC CZENIE" CA 1 20 A A WRZECIONA R 


i CYN Lwów — Rynek liczba 33 


Komisja techniczna z starszym inżynierem 
Brzeznowskim bada powody. 

Straszną była wczoraj scena wypłat. Urzę 
dnik czytał nazwiska robotników, a co chwila 
zamiast zwykłego „hier,“ zgłaszał się rozpaczli- 
wy płacz wdowy lub sierot. Według tej listy 
można będzie do jutra skonstantować dokładną 
cyfrę ofiar. 

Pomiędzy wydobytymi trupami znajdują się 
18 i 14 letnie wyrostki. 

Niektóre trupy wyglądają strasznie. 

Zabity asystent górniczy Razek był Pola- 
kiem i liczył lat 32. Brat jego studjuje w szko 
le górniczej w Wieliczce. 

Larisz przyrzekł pomoc dla wszystkich 
pozostałych żon i dzieci ofiar katastrofy. 

Bogumin (Oderberg) 17. czerwca. Według 
nadeszłych tutaj wiadomości wynosi liczba 
zabitych 250. Wydobycie trupów jest dotych- 
czas wprost niewykonalne, gdyż oba szyby stoją 
w płomieniach. Z ranionych przewieziono wielu 
do Opawy. 17 lekarzy udziela rannym na miej. 
scu katastrofy pierwszej pomocy. 


z A, J 


Rzym 17. czerwca. Kiedy Crispi wczoraj 
o godz. pół do 3. popołudniu wsiadł z sekreta- 
rzem Pinellim do powozu, by udać się do 
izby, zbliżył się jakiś młody człowiek i na od- 
dalenie metra strzelił do niego z rewol- 
weru. Strzał chybił, a kiedy napastnik zmie- 
rzył się do drugiego strzału, Crispi uderzył go 
tak silnie laską po głowie, że krwią oblany 
padł na ziemię. 

Obok stojący policjant rzucił się na niego, 
Crispi zaś zupełnie obojętny rozkazał woźnicy 
jechać. 

Aresztowany napastnik podał, że nazywa 
się Pietro Lega, jest z zawodu stolarzem 
i liczy lat 25. Jako anarchista przybył z Anco- 
nie udało. Pociesza się myślą, 
innym. 

Crispi'ego przywitano w izbie jak tryumfa- 
tora. Liczne deputacje składają mu powinszo- 
wanią. 

Petersburg 17. czerwca. Dla załatwiania 
sporów pomiędzy oficerami wydano nowy regu- 
lamin, na podstawie którego ma osobny trybu- 
nał honorowy rozstrzygać w każdym poszcze- 
gólnym wypadku czy dla zmazania obrazy po 
trzebnym jest pojedynek. Ów trybunał może za- 
rządzać wykluczenie oficera z armji, z powodu 
niedostatecznego poczucia honoru, nawet wtedy, 
gdy ów oficer uzyskał formalną satysfakcję. 

Stambuł 17. czerwca. Chedyw, który na 
życzenie sułtana zrzekł się swego zamiaru ob- 
jażdżki po dworach europejskich, przybędzie do 
Stambułu. 

Bukareszt 17. czerwca. Wczorajszy dzien- 
nik urzędowy ogłosił traktat handlowy między 
Austrją a Rumunją, który przedwczoraj ratyfi- 


kowano. 
Skutkiem pojawienia się cholery na Buko- 
ząrządzono energiczne środki ostrożności. 


że uda się to 


= A O A O Z e 
U LQ) 


winie 
We wszystkich miejscewościach nadgranicznych, 
przez które prowadzą drogi z Bukcwiny i Rosji 
do Rumunji, urządzone będą stacje rewizyjne 
| desinfekcyjne. 


poleca sie. 


ny, by Crispi'ego zabić i żałuje tylko, że mu się | 


Paryż 17. czerwca. Z Tulonu donoszą, 
wice admirał Vaucheron de Bojsso 
odpłynąć ma niebawem z „Formibabłem* i 
ma krzyżowcami w kierunku Gibraltaru, 
tego będą wymagać wypadki w Marokko. 

Okręty wojenne „Hoche“, „Neptune 
„Tage“ popłynęły już do Marokka. 

Bern (w Szwajcarji) 17. czerwca. Jeden 
międzynarodowy kongres dla ochrony zwier 
ma rozpocząć swe obrady definitywnie z dnie 
11. sierpnia r. b. w Bernie. 


Wiedeń 17. czerwca. Karol Miszkiewiez i Franci. 
szek Hiolski mianowani starszymi kontrolorami poczto- 
wymi we Lwowie. 

Wiedeń 17. czerwca. Wczoraj po zamknięciu gi 
połudn. notowano: kradyty 358 87; węg. kity aiT. 
anglosy 153:—; laenderbanki 24690, sztacbany 34262. 
lombardy 10750; elbethale 26125, tytoniowe 213-25. 
alpiny 7730; renta majowa 98:25; węg. złota 12075: 
austr, koronowa 9505; węg. koronowa 97:50; losy tureckie 
63:50; nniony 259 75. 

Berlin 17 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koncowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna ` 
wezy kurs więdeński t. zw. Wiener Paritśt). Kredyty 
212760 (354 39) ; lombardy 44*10 (108 22); węg. renta złota | 
98— (120:80); ruble 219:50 (134 "JE 

Frankfart 16. czerwca, Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 297-837 (35380); 
lombardy 90:12 (10772); renta węg. złota —— (——); 
koronowa —'— (—— , 


ena 
NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 


sapnje i sprzedaje wszelkie papiery 
martościowe I taanety po najdokładniej» 
szym kursie dzienny ma. 


PROMES Y 


na wiedeństie losy Komunalne po 3 zł. 75 ct. 
wraz za stemplem 


Ciągnienie 2. lipca r. b. 
Główna wygrans 406.000 Koron. 
i na 3, losy austr. Zakładu kred. ziem. 
11. em. po 1 zł 75 ct wraz ze stemplem. 


Ciągmien'e 5. lipca r. b. 


Główna wygrana 100.800 koron. 


on Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 
20 ot. na portorjum. 


KMaucelarja ndwokata i 


D'. W:tołda. Święcickiego 
1654 przeniesiona na ulicę Brajerowaką 1. 6. 1—8 


Zmiana pamieszkania. 


Doktor wszech nauk lekarskich 
Dr. Kazimierz Berezo wski 
mieszka obecnie przy ulicy łyczakowskiej liczba 3, na 
I. piętrze. 1658 1—3 
PN W O W 


Dr. med, J. Felerste n 


b. hospitant klinik prot. Kraft-Ebinga w Wiedniu i pref. 
„a Strimpla w Erlandze l 
specjalista do chorób układu nerwowego 


ordynuje ul. Brajerowska 5, od 21/, —4, l—ë 
— 
Teatr iwowski na Wystawie > 


(w sali koncertowej) 
Dziś: r 


e L] , 
D -a dni szcześliwe 
(Zwei glückliche Tage) 
komedja w czterech aktach Fr. Schoenthana i 


Gu. Kadelburga 


We wtorek w teatrze hr. Skarbka „Prorok“ wielka 
opera w 5 aktach Mayerbeera. 


1672 


Wiedeiske Losy po L korowe. 


W 


3,4 5 


Jæ nadeszły 


BĘŚLEDZE POCZTOWE 


bardzo ładne 
sztu' a S centów 
tyko w hardlu 


Lecnarda Soleekiego 
we Lwowie, nl. B:torero 1. 2. 
aa aaa 


podłóg, 


złr. 6. 


Dentyste 
Dr. B. KACZOLÓWSKI 


były uczeń szkoły berliiskiej. prze- 
niósłszy swój dłwolesni 


Zakład dentystyczny 


z-Wiednia do Lwowa ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej l. 28 stara poczta) 
parter od godz. 9— przed, i od 
2—5 popołud. W nielziele i święta 
od 9—12 przedpoł. Dia ubogich | 
chorych codziennie ambulatorjum į 


od godz. 8—9 przedpoł. 
1:38 1—83 


handel 


=! 


polecają nejtanie; 


WODA LWOWSKA. 


Przyjemny, delikatny i dłngotrway zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, została publieznie proklamowaną 
wysaczególnioną. — Cena flakonu msiejzego 80 ct., większego 1 zí. 50 ct, 


36 ct. 


amamma a a aaa aa 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. * 


m 


| Ciągnie: ie już 12. Lipca! 


5 głównych wyzranych po 10.000 koron. 
Lesy polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff 


agi 


mosieżac, tomtakowe i nikl we. Przy” 
rządy do 
w wjpadkach dławienia, 
(w kształcie rury z drutu stalowego) po 


gwaranc ą i prawem wymiany po wykle- 
pariu, sztuza po 80 et. — poleca 


Kompletne kasety do robót piłe-|p 
czkowyca. $ 

Drzewo do wyrzynania, gruszkoxe, |; 
jaworowe, orzechowe, mahonio- 
we. s ebrna olsza. czareśniowe |$ 
hsbanowe, dębowe 

Piłaczki włoskowe. 

opra do tychże drewn:ane i sta- 
ow 


8. 
Wzory do robót piłeczkowych. 


Alojzy Hübne 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


kuchennc zegarowe 
z podziałką do 1C kilo po złr. 
i6 SBumowary resyj=kie 


ratowania bydł 
wzdęć it. p. 


Hogy białe znakomite pod 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI TIT 0 

Żelazny we Lwowie, plac Kapi- OCR 
tulay 1, (uaprzeciw Katedry). c 
MER. Wigor K.. 


3 
i 
4 
poleca 


1445| b 


Lwów, Rynek 38. KZT 


r 8 Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 
ORCO Ć 


APLLUSZE i CYLINDRY 


Plessa i Angielskie 


4 


sprzedają najtaniej 


S. Gabriel & J. Chlebownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


| pm a 
QL HÓDOCHHE HŁ_HO 
BSG” Rok założenta 1853. mü 


August Schellenberg i Syn 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1, 


kuruje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 
PROMESY de ciągnienia 2. lipca 1894 r. na wiedeńskie 
losy komunalne po zł. 3'75, wras ze stemplem. Główna wygrana 
+00 000 koron i do ciągnienia 5. lipea 1994 na 30), losy austr. zakł. kred, 
ziemsk. lI Em. po zł. 1-25 wraz ze stemplem, Główna wygrana 100.000 koron. 
EN LOS WYSTAWY KRAJOWEJ po 1 zł. 
U Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA“. 


Y 


Prenumerata roczna 1-50, 
Na prowincji zł. 1-80, 


CEZARIN 


i litr piwa pilzneńskiego 


wyśmienitego z Browarn skcyjnego, także | na 
faszki. 


M. BEYER | Jpóika 


niezawodny Środek na wygu- 
bienie nagniotków. 
Pudełko 40 ot. R 


St. Wojciechowskie 


J. Górnego i T. Pilarskiego LYó, Hotel Georga 


Iuwów 


wica Karola Ludwika 
liezba 1. 


poleca HANDEL 


róg nl. Akademiekiet i Chorążczyzny. 


